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Przemowiq czyny
(K) Rząd'Jedności Narodowej w Polsce 

stał się faktem dokonanym. To oo w ostat­
nich miesiącach było przedmiotem ciągWch 
rozważań, narad, konferencyj, przypuszczeń 
to w czym jedni widzieli ważne wydarzenia 
Polityczne, związane z istotą rozbudowy de­
mokracji w kraju, a inni, nieliczni, podstawę 
do frymarczenia wzniosłymi uczuciami naro­
du i odskocznię dla celów osobistych —  przy 
oblekło się w kształty realne. Demokracja 
polska w kraju i po za jego granicami, sama, 
we własnym gronie, bez jakiejkolwiek inge­
rencji czynników trzecich, załatwiła sprawy 
najżywotniejszych interesów swego narodu.

Jak reagował na to kraj, jaką wagę przy­
wiązuje do wyników tego porozumienia, eze, 
go oczekuje po swoich demokratycznych 
przywódcach, o tym wie w Polsce każdy. 
Spontaniczne manifestacje, samorzutne de­
monstracje tłumów, aż nadto ' świadczą o na­
strojach społeczeństwa. »

Przeminęły fał pierwsze odruchy radości 
kraju. Naród wypowiedział swoje zdanie. 
Teraz oczekuje ze spokojem praktycznych 
wyników zespolenia się dokoła swego Rządu. 
Nikogo już nawet nie bawią losy wybrakowa­
nych figur politycznych udających dotąd na 
londyńskim bruku „rząd". Opinia całego 
świata jest jednozgodna w ocenianiu donio­
słych wydarzeń na arenie politycznej odro­
dzonej Polski. Prasa zagraniczna nazywa ten 
fakt wygraniem przez Polskę pokoju. Oczy 
wszystkich zaprzyjaźnionych z nami naro­
dów patrzy teraz z zainteresowaniem na prze 
bieg, wypadków i wydarzeń w naszym kraju.

Demokracja polska powiedziała pierwsze 
słowo. Udowodniła, że porosła' do tego, aby 
samodzielnie załatwiać sprawy swego kraju 
interesy swoich obywateli. Teraz przyszła 
kojej na drugą rzecz. Demokracja polska 
musi udowodnić światu, że przyjęte na siebie 
ciężkie obowiązki'i zaszczytną misję wykona 
z honorem. Kraj musi się przekonać, że cie­
szył się słusznie, i że radość ta była dobrze 
umotywowana.

Trudności, jakie stają' przed Rządem Jed­
ność^ Narodowej, nie mogą przerażać tych 
którzy m^ją je pokonać. .Były one większe 
niewątpliwie,'kiedy do ich zwalczania zabrał 

1 się Rząd Tymczasowy. Zarówno, okres wojny 
z faszyzmem, potworne hulanki agend, hitle­
rowskich w Polsce, jak i pierwszy okres naj­
bardziej dającvęh się we znaki trudności, 
spowodowanych skutkami wyniszczającej 
wojny, nie były zaporami, które można było 
z łatwością usunąć.

A jednak, można stwierdzić z całą objek- 
tywnością i w pełni odpowiedzialności za to 
twierdzenie, że Rząd Tymczasowy prżełamał 
najcięższe przeszkody, wyprowadził kraj 
chaosu wojennego, ugruntował niepodleg­
łość. umocnił demokrację w kraju, dokonał 
wiekopomnych reform społecznych i przygo­
tował właściwy grunt pod rozwój polityczny 
i gospodarczy Polski.

Nie będziemy powtarzać tylekroć formu­
łowanych zadań, stojących przed dzisiejszy- 
*m kierownikami naszego życia państwowe­
go. Chcemy tylko podkreślić, że nigdy dotąd 
nie było w historii naszego narodu takich jak 
obecnie warunków, nie było takiej jedno­
rodnośc i całego społeczeństwa, nie było tak 
'’'brzymjegjj kredytu moralnego w masach 
udowych, jak to ma miejsce obecnie:

^  ie o tym kraj, wiedzą i ci, których kraj 
powołał do sterowania swoim losem, zdaje 
p°bie sprawę z tego stanu rzeczy - zwycięska
demokracja świata.

Dlatego masy pracujące naszego kraju, te 
tuasy, które są trzonem porozumienia, i wy­
tworzonej atmosfeży jedności, oczekują czy- 
now konkretnych, czynów, które będą prze­
kreśleniem pobożnych życzeń rozgromionej 
reakcji polskiej. ,

D ziś głosowanie do Izby Gmin

Ostatnie strzały w bitwie wyborczej w Anglii
LONDYN (Polpress). Na arenie walki 

wyborczej w Anglii najbardziej zaciętą akcję 
prowadzą konserwatyści i Labour Party. Chur 
chill odbył tournee po Anglii i wygłosił licz­
ne przemówienia Wyborcze, jako przywódca 
Partii Konserwatywnej.

Labour Party wydelegowała do angielskich 
miast prowincjonalnych szereg wybitnych 
swych przedstawicieli i doświadczonych mów 
ców, którzy starają się zneutralizować wpły­
wy Giurchilla. Sir Stafford Cripps, wygło­
sił przemówienie, poświęcone angielskiej po­
lityce zagranicznej. Oświadczył onj że konser­
watyści prowadzili przed wojną politykę ży­
czliwości dla lęrajów faszystowskich. Nie do­
puścili oni Churchilla w okresie pokoju do 
władzy, a Eden musiał p'odać się do dymisji. 
Wpływ Churchilla —=* powiedział Cripps — 
nie będzie miał wielkiego znaczenia w Partii 
Konserwatywnej, która jest niezdolna do te­
go, aby prowadzić politykę przyjaźni wobec 
Związku Radzieckiego. Anglicy —  podkre­
ślił mówca — nie mogą dopuścić do tego 
aby politykę zagraniczną W. Brytanii pro­
wadzili. ludzie, którzy nie mogą dojść do po­
rozumienia ze Związkiem Radzieckim. Pod­
stawą pokoju jest bowiem t współpraca W. 
Brytanii ze Związkiem Radzieckim.

R. minister spraw, wewnętrznych Herbert 
Morrison wygłosił przemówienie, w którym 
starał się odeprzeć zarzuty konserwatystów, 
skierowane przeciwko Labour Party. Mówca 
podkreślił, .że wybory nie mogą być objawem 
wdzięczności Anglii dla jej wodza. Wskazał 
na ujemny wplvw. jaki wywiera na życie 
gospodarcze kraiu system trustów. Wystąpił 
przeciwko spekulantom, baronom i piratom 
przemysłowym, którzy dezorganizują prze­
mysł i handel Anglii. W' dalęzym ciągu o- 
świadczył Morrfson, że przemysł węglowy 
jest wrzodem na ciele Anglii. Jedvnym wyj­
ściem i  kryzysu przemysłu weMowego jest 
jego nacjonalizacja. Morrison wskazał rów. 
nież na konieczność nacjonalizacji zakładów 
elektrycznych.

LONDYN, (Polpress). — P rasa angielska 
przepełńona jest artykułami i hasłami -wybor­
czym i Partią Konserwatywna wysunęła 640 
k a n d y d a t ó w .  Labour P arty  600. Partia Libe­
ralna — 300. Komuniści — 20’. W szystkie ugru­
powania wysunęły razem 1.600 kandydatów. 
Ilość Osób uprawnionych do głosowania, do­
chodzi do 32 milionów. W wyborach w e z m ą

udział również żołnierze brytyjscy, rozsiani 
po całej kuli ziemskie). v ' ■

Jak wiadomo, wyniki wyborów do Izby 
Gmin, które odbywają się w dniu dzisiejszym, 
zostaną ogłoszone dopiero 26 lipca, po oblicza­
niu kartek wyborczych nadesłanych przez woj­
skowych brytyjskich, znajdujących się poza 
krajem.

Churchill nie budzie mógł 
głosować

LONDYN (A FP). Premier Churchill nie
będzie mógł głosować w nadchodzących wy­
borach do parlamentu brytyjskiego. Okazuje 
się, że nie figuruje on na liście wyborców 
swojego okręgu (Westminster), w którym za­
mieszkuje (Downing - Street 10, prezydium 
ministrów), gdyż przed dwoma laty, w cza­
sie jego nieobecności w Anglii zapomniano 
załatwić odnośne formalności i nie został on 
wciągnięty na listę wyborców.

Stronnictwo C h .- D .  zo Rządem 
Jedności Narodowej

LONDYN, (Polpress). Zarząd Stronnictwa 
Chrześcljańsko-Demokratycznego ogłosił, że 
Stronnictwo Chrześcljańsko-Demokratyczne a- 
probuje porozumienie moskiewskie i udzieli 
poparcia Rządowi Jedności Narodowei.

3 miliony Japończyków bez 
dachu nad glowg

LO N D Y N . (A ssocia ted  P jess). R adio To­
k io  p o d a je , że do dn ia  31 m aja  w  p ię­
ciu m iastach  ja p o ń sk ich  w sk u te k  a m e ry ­
k a ń sk ich  n a lo tó w  bom bow ych 4 m iliony 
900 ty sięcy  Ja p o ń czy k ó w  zosta ło  zab itych , 
ran n y ch  lub pozbaw ionych  dachu  nad  
głow ą. 135 ty s ięcy  dom ów  zo sta ło  zb u ­
rzo n y c h  w  p ięc iu  n a jw ięk sz y ch  m iastach  
cesa rs tw a : Tokio* Jokoham ie , O saka,
N ag o y a  i K obe. W  sam ym  T o k io ' 70.000 
dom ów  sp łonęło , a 3 m iliony  100 ty sięcy

W przyszłym tygodniu zjazd w Poczdamie
LONDYN (AFP). — Sądzą tu, że stan zdro­

wia min. Edena5 poprawi się w najbliższych 
dniach tak dalece, iż będzie cm mógł tow arzy­
szyć Churchillowi na konferencji w Poczda­
mie. Uważają tu. że konferencja rozpocznie 
swoje prace przed końcem przyszłego tygo­
dnia. - ’ \

Churchill, k tóry od dłużsfego czasu pochło­
nięty je s t  całkowicie kampanią wyborczą, 
zmuszony będzie zrobić kilkudniową przerwę 
przed swoimi wyjazdem do Poczdamu aby za- 
pozpać się z programem konferencji i rozwa­
żyć profy|emy, jakie, mają łam być omawiane.

W ymagają one obecności, całego sztabu rze­
czoznawców.

Poczdamski zjazd Wielkiej Trójki będzie 
pierwszym od chwili zakończenia wojny w 
Europie, mimo to procedura jego pozostanie 
zapewne taka sama, jak na poprzednich zjaz­
dach. Znaczy to, iż nie będą wydawane co­
dzienne komunikaty, lecz jeden ogólny, który 
ukaże się po zakończeniu konferencji

Władze amerykańskie dały do zrozumienia, 
że ani łeden dziennikarz nie będzie dopusz­
czony na konferencję poczamską.

Francuska strefa okupacyjna w Rzeszy
PARYŻ (Polpress). Granica francuskiej 

strefy okupacyjnej będzie się ciągnęła wzdłuż 
lewego brzegu Renu na południe od Bonn aż 
do granicy szwajcarskiej. Długość jej wynosi 
1500 kpa. Trewier i Koblencja, Zagłębie SSa­
ry. Palatynat. część Hessen - Nassau wraz z 
Moguncją i Wormacją znajdują się we fran­
cuskiej strefie okupacyjnej. Francuzi będą 
również okupować część Badenii na południe

ZSRR a sprawa Tangeru
LONDYN. (Polpress). Ambasador radziecki 

w Paryżu Bogomołow zakomunikował francu­
skiemu ministrowi spraw  zagranicznych, że 
rząd radziecki powinien brać czynny udział 
_w obradach międzynarodowej komisji, utwo­
rzonej dla rozwiązania sprawy Tangeru. W 
związku z postulatem rządu radzieckiego od­
roczono rozpoczęcie konferencji.

■K v**
Tanger, miasto portowe i ważny punkt s tra ­

tegiczny w Marokko, dominujący nad cieśniną 
G ibralfarską, stanowił przed wojną strefę 
międzynarodową. W czasie wojny, w r. 1940, 
gen. Franco, korzystając z trudnej sytuacji, 
w jakiej znajdowała się również Anglia, ob­
sadził Tanger wojskiem hiszpańskim.

W tych dniach zwołana została do P aryża 
konferencja międzynarodowa, której powie-

Zfiitiarftawonie posła do 
parlamentu egipskiego

PARYŻ (A ssocia ted  Press). Z K airu  do ­
noszą, że członek  eg ip sk ie j izby d e p u to ­
w anych  T aha H iftaw i al Z am r zo s ta ł prtzez 
n ie z n a n y c h  zam achow ców  zastrze lo n y  w 
pobliżu sw ego  dom u. S praw com  udało  się 
zb iec  pom im o pościgu . O siem  p o d e jrz a ­
n y c h  osób  zaaresz to w an o ,

rzono rozwiązanie tej sprawy. Niewątpliwie 
gen. Franco będzie rmJsiał wycofać się z Tan­
geru. ,

od Karlsruhe, południową część Wirtember­
gii, okręg Lindau w Bawarii oraz częsc au­
striackiej prowincji Vorarlberg wraz z prze­
łęczą Arlberg.

Co mówił Stalin pfied4-m a laty
Moskiewska >Prawda“ pisze: Stalin przepo­

wiedział w swym historycznym przemówieniu 
w dniu 3 lipca 1941 r. że armię Hitlera czeka 
ten sam los, jaki spotkał armie Napoleona 
w 1812 r. Stalin oświadczył wtedy, że celem 
wojny jest obrona Ojczyzny i udzielenie po­
mocy narodom ujarzmionym przez faszyzm. 
Zapowiedział, że* Hitler będzie pobity, a wol­
ność zatriumfuje. t

Jak widać, słowa te sprawdziły się dokładnie.

Nafta n a  S o r n e o  p ło n ic
LONDYN (A ssocia ted  P ress). C entrum  

naftow e h o le n d ersk ie g o  Borneo, po łożo­
ne w ' pob liżu  m ie jsca  ląd o w an ia  w o jsk  
au s tra lijsk ich  pn ty  B alikpanao, zna jdu je  
•się V s tan ie  kom ple tnego  zniszczenia 
w sku tek  n a lo tów  bom bow ych. N a o lb rzy ­

m iej p rze s trzen i c iąg n ą  s i ę .  spalone nafto- 
c iąg i. Z n ie k tó ry ch  w ielk ich  sk ład ó w  je ­
szcze c iąg le u noszą  się  czarn e  chm ury 
dym u. P łom ienie o g arn ia ją  k ilka  stosun­
kow o m ało uszkodzonych  rurociągów .

Pierwszy pectaó PltsRwa -  Berlin
BERLIN. (Polpręss). Pierwszy pociąg pa­

sażerski na linii Moskwa—Berlin przybył dnia 
3 lipca do Berlina. 'Na dworcu Śląskim, ude­
korowanym flagam i narodów sojuszniczych, 
odbyło się zebranie, w którym m. in. wzięli 
udział Komisarz Ludowy Kolei Żelaznych 
Z.S.R.R. Kowalew, Komendant wojskowy Ber­
lina, burm istrz Berlina, przedstawiciele A m i i i 
Czerwonej i prasy.

N a zebraniu przemówił m aszynista pociągu 
Smirda, oświadczył on, że lokomotywa, którą 
przybył obecnie do Berlina w swoim czasie

woziła m ateriał wojenny dla obrońców Stalin­
gradu. Następnie przemawiał burm istrz Ber­
lina dr W erner i przedstawiciele Armii Czer­
wonej.

N a zaproszenie władz kolejowych publicz­
ność zwiedziła pociąg. Ze szczególnym zainte­
resowaniem oglądali goście wagony sypialne, 
wagon-kino, obliczone na 50 widzów, łazienki, 
wozy restauracyjne, zakład fryzjerski, księ­
garn ię , wagony pocztowce i instalacje radiowe 
pociągu, v



AaSinictit Kongresu PPS
Po zakończenia dyskusji przystąpiono do sta tu to w ą , uchw alony  zostan ie  jak o  statut na , troskę gospodarce aktywem  tadzkhn, który

ro zp a try w an ia  w niosków , k tó re  w płynęły  do następnym  kongresie  nadzw yczajnym , przewi-
kom isji w nioskodaw czej K ongresu . ! dzianym  za k ilka  m iesięcy.

Uchwalono nastęii .iiącą/rczolueję o t r e f i ł  , . , , „  . . .. v  I N astępn ie  z ab ra ł glos tow . P re m ie r O sobka-
‘ " M oraw ski, o m aw ia jąc  zasad n icze  punkty dy­

sku sji. Tow . O sóbka-M oraw ski podkreślił tru­
dności w życiu p aństw ow ym  i gospodarczym,* 
spow odow arie w o jn ą  i zw iązan ą  z n ią  dem ora­
lizacją . Spodziew ać się na leży , że dzięki w ysił-

Kongres TPS s tw ierdza , że e„?kowicle so li­
d a ry zu je  się z do tychczasow y tak ty k ą  i lin ią  i 
po lityczną, n ak reś lo n ą  p rzez  u stęp u jący  Cen-1 
t ra in y  K om ite t W ykonaw czy . L in ia  d o ty ch cza­
sow a P a rtii  dopro w ad ziła  do ro zw o ju  PPS , 
w zm ocnien ia  je j siły  i potęgi, o raz  by ła  czy n ­
nik iem  k o n stru k ty w n y m  w sp ó łp racy  4 s tro n ­
nictw  d em o k ra ty czn y ch  t jed n y m  z bodźców  
do stw o rzen ia  R ządu  Jed n o śc i N arodow ej w 
Polsce. K ongres po leca n ow ow ybranym  w ła ­
dzom  p a rtii  k o n ty n u o w ać  tę  s łu szn ą  lin ię  po­
lityczną '

kom  zaró w n o  w ładz p ań stw ow ych  i w ojsko­
w ych, jak  też całego społeczeństw a zostaną już 
w kró tce  przywrócone norm alne warunki w
k ro ju .'

Szczególną uwagę tow. Osóbka-M orawski po­
św ięcił sp raw o m  p a rty jn y m . Zagadnieniem  
p ie rw szo rzęd n ej wagi jes t u m asow łcn ie  organi-

Pozafem  n a  w niosek  K om isji R ew izy jnej \ zac ji o raz  podn iesien ie  je j  p oz iom u ideolngicz- 
udzieiono a b so lu to riu m  finansow ego u s tęp u ją -  nego 1 politycznego. N ależy p rzy jąć  zasadę, że 
cem u C Ę W . i  „w szędzie, gdzie m ieszka człow iek p racu jący ,

W ysun ięte  n astęp n ie  p rzez  K ongres w n io s - , gdzie człow iek ten  dąży do p o lep szen ia  w a ru n ­
ki i dezy d eraty  dotyczyły  naszego s to su n k u  do ów by tu , jes t m iejsce dla P P S “ . T rzeb a  zak ła- 
iudnośc i n iem ieck ie j. D om agano  się  n a ty c h - ; óa <: g o ła  w m ie jscow ościach choćby na jm n ie j- 
m iastow ego  ro zw iązan ia  sp raw y  n iem ieck ie j j szycli i n a jb a rd z ie j od ległych. Jeśli b ra k  tam  
n a  D olnym  Ś ląsku  I in nych  z iem iach  odzyska- Hości człopków  kon iecznej d la  założen ia  hola, 
nych, o raz  izo low an ia  ludnośc i n iem ieck ie j w pow in ien  p rz y n a jm n ie j znaleźć się na m iejscu
obozach koncentracyjnych, oddania zbrodnia­
rzy niem ieckich: Franka, Grelscra ł Foerstcra  
pod sąd w Polsee, a także w ezw ano rząd do 
poczynienia starań o sprow adzenie do Polski 
jeńców  niem ieckich, eelem  użycia Ich do pra­
cy przy uprzątaniu gruzów 1 innych ciężkich  
pracach, zw iązanych z odbudową kraju 1 łfo li-  
cy.

Uchw alono rów nież rezolucję, dotyczącą po 
plerania sp ółd zie lczośc i,. w znow ienia w ydaw ­
nictwa PPS dla w si „Chłopska Prawda“, otw o­
rzenia Szkoły Partyjnej, rozszerzenia pracy 
w ychow aw czej na terenie organizacji m łodzie­
żowych, popierania instytucji „Robotnicze T o­
warzystwo Przyjaciół D zleei“ oraz „Stow arzy­
szenie B yłych W ięźniów  Politycznych".

W  spraw ie otw orzenia św ieckich  urzędów  
stanu cyw ilnego pow zięto następującą uchwałę:

-XXVI kongres P P S w zyw a Rząd Jednośc i 
Narodowej: a) do natychm iastow ego w prow a­
dzenia pow szechnych, jednolitych dla eałego 
państwa św ieckich urzędów stańn cywilnego, 
prowadzących akta stann cyw ilnego: urodzeń , 
■pałżeństw i śm ierci w  sposób prosty 1 za n iską  
opłatą; b) do natychm iastow ego wprow adze­
nia jednolitego dla eałego obszaru państwa pol­
skiego św ieckiego prawa m ałżeńskiego".

W  dalszym  ciągu obrad tow. w . m in. Man­
tel w ygłosił referat w yjaśniający poszczególne  
tezy uchw ały program owej. Po obszernej dys­
kusji, w  .której zabierali glos towarzysze: Sko­
w roński, Lotocki, fąero, H ancm an, L ew andow ­
ski oraz m in. Św iątkowski, uchw alono rozesła­
nie projektu programu kom itetom  terenowym  
do przedyskutowania.

R ównież statut organizacyjny po zreferow a­
nia poszczególnych punktów przez tow. w.-m in. 
Zaruka uchw alony został jako regulam in pro­
w izoryczny, z tym , że po przedyskutow aniu go 
na zebraniach partyjnych w terenie i po opra­
cow aniu zgłoszonych poprawek przez kom isję

mąż zaufania. Druga w ażna zasada jest, by 
każdy p o w ia t m iał sw ojego, sekretarza, zatrud­
nionego stale w organizacji. Należy również  
zw rócić baczną nwagę na podniesienie „dyscy­
pliny w szeregach partii. Dyskngje są dopusz­
czalne tylko aa zjazdach i zebraniach —  roz­
kaz natom iast wydany przez władze nie pod­
lega dyskusji ani k ry ty ee .1 Centralny Komitet 
W ykonaw czy pow in ien  ' pośw ięcić szczególną

mamy do dyspozycji 
Tow . Osóbka-M orawski w ezw ał do grom a­

dzenia m ateriałów , dotyczących walki członków  
partii z N iem cam i. W szystkie czyny dokonane  
w okresie w ojny prżez członków  PPS, niezale­
żnie od ich przynależności do tej czy Innej 
grupy politycznej, są dorobkiem  eałej partii 
i będą należycie ocenione.

Na zakończenie tow  Osóbka-M orawski 
stw ierdził, że głów ny nacisk kłaść należy na za­
gadnienia Ideologiczne, a nie kierow ać się na­
zw iskam i tyeh ezy innych działaczy jako „w o­
dzów", .—  natom iast w ielka m yśl przewodnia  
P olskiej Partii Socjalistycznej jest podstawą  
jej rozw oju I potęgi.

Tow. min. M atuszewski odczytał depesze 
pow italne do kongresn, nadesłane przez brat­
nie organizacje z kraju 1 z zagranicy. W śród 
nich w yróżnia się list do Polskiej Partii Socja­
listycznej z Francji, w którym  podpisani w 
im ieniu członków  partii, zam ieszkujących róż­
ne prow incje francuskie, solidaryzują się  z li­
nią polityczną Rządu oraz PPS pod przewod­
nictwem  tow. Prem iera Osóbki-Morawskiego.

Tow. dr. Drobner zam knął XXVI kongres 
PPS, stw ierdzając, że w szystkie przem ówienia  
zostały wysłuchane, w nioski przyjęte, a Ania 
dotychczasow a Partii została akceptowana 1 bę­
dzie kontynuowana. „Zjednoczeni w  realizow a­
nia tej lin ii, pójdziem y śm iało  do> zw ycięstw a. 
Niech żyje w ielka, w olna, niepodległa, socjali­
styczna Polska" — Zgrom adzeni podjęli ten 
okrzyk, poezem  odśpiew ano „Czerwony Sztan­
dar*.

Ludzie i zdarzenia

Poliiylfa zagraniczna fflSA
NOW Y JO R K . (P o lp ress). O pinia publicz­

na w S tanach  Zjednoczonych zw róciła Specjal­
ną uw agę na  ośw iadczenie zastępcy sek re ta ­
rza  s tan u  U SA  Grew, opublikow ane dn ia  
2 bm. J e s t  to  bowiem pierw sza enuncjac ja  
D epartam en tu  S tan u  w ydana po ustąp ien iu  
S te ttin iu sa .

G rew  oświadczył, że celem polityki zag ra ­

nicznej S tanów  Zjednoczonych je s t  u trzy m a­
nie p rzy jaznych  stosunków  z W. B ry tan ią  i ze 
Związkiem  Radzieckim. Podkreślił on, że S ta ­
n y  Zjednoczone będą realizow ały  zasady K a r­
ty  A tlan tyckiej. S tan y  Zjednoczone —  oświad 
czył G rew  —  prow adzą polityk^ niezależną, 
wedle w ytycznych ustalonych  przez prezy­
den ta  Roosevelta i p rezydenta  T rum ana .

Oświadczenie sekcji PPS w e Francji
Z  opóźn ien iem  o trzym a liśm y  p e łn y  tekst 

uchw ały  p o w zię te j na zćfrraniu organiza­
c y jn y m  S ekc ji P P S  w e F rancji. Zebrania  
o d b y ło  się przed  K ongresem  P P S  i przed  
u tw orzen iem  .R zą d u  Jedności N arodow ej.

Grono starych działaczy PPS  przebywają- 
ych we F rancji, po  zapoznaniu się z m ate­

r ia łam i dotyczącymi działalności P artii w 
okresie nielegalnym  i po wyzwoleniu kraju

ę#Asy

oraz w ym ieniw szy zdan ia  w tej kw estii 
stw ierdza co n as tęp u je :

1) N ajw yższa w ładza P P S
Zjazd 'Delegatów reprezentujący 
ków Partii w kraju , odbyty w
dniach 10 i U  września’ 1944 r. wyłonił le­
galne władze party jne jedynie uprawnione 
do reprezentowania Polskiej P artii Socjali­
stycznej w kraju  i za granicą.

2) Towarzysze zasiadający w ciałach kie­
rowniczych, jak towarzysz Osóbka - Moraw-

Jeden  z niedaw nych przeglądów  p rasy  po­
św ięciliśm y organow i Z arządu  Głównego 
T U R  „W iedza dla w szy s tk ic h " ; stw ierdziliś­
m y w tedy, że czasopismo to absolutnie nie je s t 
n a  poziomie, którego spodziewalibyśm y się i 
k tórego m usim y żądać od o rganu  ' Z arządu 
Głównego T U R . O sta tn i, czw arty  num er 
„W iedzy dla w szys tk ich “ n ie pozw ala nam  
n ies te ty  zmodyfikować naszego poglądu n a  to  
p ism o; przeciw nie je s t  tych  poglądów  nowym 
krzyczącym  potw ierdzeniem .

G dyby to  byl jak iś  prow incjonalny  perio ­
dyk, n ie  m ielibyśm y oczywiście ta k  poważ­
nych zastrzeżeń. A le ilość „w ody" rozlew ają­
cej się szeroko por w szystkich n iem al szpal­
tach  pism a, m ogłaby n aw e j i w tedy p rze ra ­
zić. N ie ra tu je  sp raw y  bardzo konkretny, zwię 
zły- i  słuszny a rty k u ł tow . M in. M atuszew-' 
skiego „Z adanie i o rg an izac ja  klubu". Bo a r ­
ty k u ł je s t zwięzły i króciutk i, fa  oto całą ko­
lum nę obok za jm u ją  wywody pod t. „M orze 

,w  twórczości m uzycznej", zaczynającej się w 
ten  sposób: _ ę

„M orze za jm u je  w  sto sunku  do powie­
rzchni globu Ziemskiego bez mała, "A całego 
jego  obszaru, i  dlatego na leży postaw ić so­
bie py tan ie  czym  w ytłum aczyć  tę okolicz­
ność, ze ten  na jw span ia lszy  i  na jpo tężn ie j­
szy  z żyw iołów  dostarczy ł s to su n ko w o 'ta k  
niew iele natchnien ia  tw órcom  m uzycznym ?  
C zyżby ich onieśm ielał sw ym  ogromem?  
C zyżby ich odstraszy ły  jego. w ielkie głę­
bie? Przecież róionają sic one na jw yższym , 
w zniesieniom  ziem skim , a góry  stanow iły  
od daw na ulubiony i p o p u la rn y 'tem a t m u­
zyczn y“.

'  Zdaw ałoby się, że je s t  nap raw dę  w iele te ­
m atów  w ażnych i ak tualnych , k tó re  możnaby 
było poruszyć w  piśm ie tego rodzaju . B rak i 
w w ykształceniu  naszego młodego pokolenia 
są  rażące ; należałoby więc chyba dać pewne 
zasadnicze, ogólne i popularne a r ty k u ły  z dzie 
dżiny nauk  przyrodniczych i historycznych; 
należałoby zapoznać młodych czytelników  z 
socjalistycznym  m arksistow skim  poglądem  na

św ia t i h isto rię . Żyjem y w  okresie n iesłycha­
nie ciekaw ych . i wa*nych p rzem ian  politycz­
nych i społecznych; o tym  wszystkim  nie mó­
wi „W iedza dla w szys tk ich " nic istotnego. Ale 
jeśli w  ogóle coś powie,*to jedynie w y tarty m i 
frazesam i w tym  guście:
® „Rhzern, m łodzi przy jacie le“ —  woła  

w ielki -wieszcz naszego narodu, A dam  M ic­
kiew icz. W szyscy  do organ izacji! U rasta j­
m y  w m ilio n y ! N iech  nikogo nie zabrak­
nie w  nasze j tw órczej pracy dla dobra o- 
gółu. T ylko  w spólnym  w ysiłk iem  naszych  
m ózgów i rą k  s tw o rzym y  trw ałe dzieło. 
W n ikn ijm y  w życie szerokich  rzesz pracu­
jących, w  duszę ludu polskiego, k tóra  je s t 
nieprzebraną skarbnicą 'bogactw a narodo­
wego. W  ciche, sp tko jn e  w ioski, zasłucha­
ne w  akordy dziejow ych  przeistoczeń, w nie  

i śm y  sIowa na u k i i praw dy. Id źm y  do fa ­
bryk, tę tn iących  sta low ym  pogw arem  m a­
szyn, do hut, do kopalń, do w arsptatów  
Rzemieślniczych."

I  td . i td .
*

Łódzkie pismo P P R  „Głos R obotniczy"  p i­
sze o K ongresie P P S : '

„Dobić reakcję, izolować ją, całkowicie 
od m as może ty lko  ścisła w spółpraca poli­
tyczna  P olskiej P a rtii S oc ja lis tyczne j t 
P olskiej P a rtii Robotniczej.

Toteż dobrze się stało, że spraw a w spół­
działania p a rtii robotniczych znalazła do­
b itny  w yraz na K ongresie P P S  zarówno  
w w ystąp ien iach  kierow ników  p a rtii socja­
lis tyczne j ja k  i  delegatów  z terenu".

( „Obydwa prądy, prąd  P P R  i  prąd P P S  
łączy wiele i  ląęzyć będzie coraz głębiej. 
Łączy nas w spólna w alka z reakcją, łączy  
nas w spólna w alka  o dem okratyczną  ludo­
wą .Polskę, łączy nas Wspólna ideologia 
m arksistow ska. W  ścisłej w spółpracy Pol­
sk ie j P a rtii Robotniczej i  P olskiej P artii 
Socja lis tycznej, w  jedności k lasy  robotni­
czej leży ręko jm ia  zw ycirstw a  spraw y, o 
którą  w spólnie w a lczym y".

Twafz człowieka
Za mało zastanaw iam y się nad tym , jak

w ielkiego znaczenia nabrało obecnie kino. Z 
popularnej ro zryw k i przekszta łca  się w  jeden  
z  na jdonioślejszych  czynników  w ychow ania  
społeczeństwa. W pływ a  na  to nie ty lko  brak  
książki, k tó ry  długo jeszcze będziem y odczu­
w ali, nie ty lko  ograniczenie działalności i 
w pływ u  tea tru , zna jdującego się fa k tyc zn ie  w  
stan ie  organizacji, ale te w artości k ina  jako  
sz tu k i, które były  dotychczas pom ijane, lekce­
ważone i przem ilczane.

Kino, mimo udźwiękowienia, pozostało prze­
de w szystk im  sztuką w zrokow ą, to znaczy  
działającą w  sposób n a jbardzie j bezpośredni 
i  przekonyw ujący. B iblijne „widziałem" moż­
na pow tórzyć jako argum ent za  znaczeniem  
kina. Jego zadanie na dziś  —  to przede wszy?— 
stkirn, nakarm ić nasz głodny, zm ęczony w zrok  
i  u m ysł obrazami, k tóre by nas odbudowały 
psychicznie, budziły zabijane przez fa s zy zm  
poczucie człowieczeństw a.

W arunk iem  sku teczności działania, jego  
podstaw ą m usi być praw da. N ie w  znaczeniu  
dosłownym , g d yż w  bajce m oże tkw ić  w ięcej 
praw dy n iż w  niejednym  f i lm ie  rea listycz­
nymi. N ie  daleko trzeba szukać. „K rólewna  
Śnieżka", którą m a m y  znów  ujrzeć, w ięcej ma 
w sobie praw dy  życiow ej i  m oralnej, n iż te 
przedwojenne film y  polskie, od których, nie­
s te ty , roi się na naszych ekranach, a Jctóre 
zbudowane są na sam ym  niem al fa łszu : spo­
łecznym, a rtystyczn ym  i  m oralnym .

Jaki w ięc ten now y f i lm  m a być? N a ekra­
nach polskich w yśw ie tla  się dw a obrazy, k tó ­
re pod pew nym i w zględam i mogą być w zorem  
i  p rzykładem . P ierw szy  —  to zw y k ły  rep o rts- , 
dzienn ik  film ow y, zaw iera jący  sprdw ozJanie  
z - K o n feren c ji K rym sk ie j. F ak tyczn ie  je s t to 
film  o Rooseveleie. R elacja  ja k  na jbardzie j 
m ęska, oszczędna w słowach, relacja  o boha­
terstw ie ka lek i i  ciężko chorego człowieka, 
k tó ry  do końca w ypełn ia  sw ó j obowiązek w  
tbalce ze ziem . G dy p a tr zym y  w tę tw arz, w y ­
cieńczoną i cierpiącą, ja k b y  odryw am y się od 
w szys tk ich  potw orności i okropności, k tó rym i 
karm iło nas życie przez sześć lat. * 

R ozw inięcie ' tego w ą tku  d a je  d rug i film , so­
w iecki poema t ludow y  j  „O 6-ej w ieczorem  po 
w ojnie". J e s t to prosta  i w zrusza jąca  opowieść 
o prostych, zw yk łych  ludzkich  spraw ach, o 
tym , co ludzkość pragnęła ocalić z  wojennego  
oceanu, barbarzyństw a i zbrodni —  opowieść
0 bohaterstw ie, m iłości i  p rzy ia żn i, to zna  
czy o tym  w szys tk im , co stanow i n a jis to tn ie j­
szą treść człowieczeństw a. Cóż za m im owolne 
analogie z  p ierw szym  film em . W  relacji 
z J a łty  w idzim y, ja k  sparaliżow any Roosevelt 
jedzie na  prostym , w o jskow ym  samochodzie 
fro n to w ym , T a k im  sam ym  w ozem  w  drugim  
film ie  odjeżdża, żołnierz sowiecki, k tó ry  stra ­
cił nogę w  walce. Jedna  spraw a, to samo za­
parcie się siebie, to sam o bohaterstw o je s t

w . iMuio** j  m otorem  działania am erykańskiego  prezydenta  
nn l p o s i a a  ■ ssftre(f0r nieznanego rosyjskiego  żołnierza.

W  św ietle tych  dwóch film ów  widzim fł, i i  
n a jis to tn ie jszym  zadaniem  k ina  na d ziś je s t  
ukazać troarz człowieka, nie ty lko  w ykrzyw io ­
ną przez g rym as .strachu, bólu i  m ęki, file
1 p iękną pogodą, uśm iechu, ja śn ie jącą  w e­
wnętrznym,. św ia tłem  m iłości i  poświęcenia.

Te zadania leżą, także przed film em  polskim.. 
O dradza się on w  now ych  form ach  jako  

_ przedsiębiorstw o państw ow e w  ram ach M ini- 
; ' -Mcrstwa In fo rm a c ji i  P ro p cg a n ły . N azw a

P. . .i ta nie u jm u je

—  W alny
ogół ezłoir 
Lublinie w

sk i. M atuszew ski, D ąbrów  ki i i 
ją  pe łny  ty tu ł m o ra ln y  do rep rezen tow an ia  
ruchliwi z tego  w zględu. ż e ‘an i na  chw ilę nie 
zw ątpiw szy o konieczności p row adzen ia  w ab  
<ki ź najeźdźcą n iem ieckim  w alkę tę p o d ję li 
n iezw łocznie, p rzeciw staw iając się w espół z. 
tow arzyszam i N ;edzia łkow skim , D ubo is i Bar-, 
lickim  p róbom  zlikw idow ania naszej P a rtii 
przedsięw ziętym  przez Pużaka, Zarem bę, i A r­
ciszewskiego.

3) T a  o sta tn ia  g ru p a , zw iązaw szy się z e le
m entam i sanacy jno  - faszystow skim i i . . .  , , .i - , , , ,  • i i - i  • z A j.; . ; )  ** m e u jm u je  m oże zb y t jasno  zadań tegofak t sabo tow ania w alki zb ro fn e f na  szerokiej ,  . . . , . . . .  . , . ;,i . • , i • . . , • resor™„ j a k « rzucac m.oze niew łaściw e św iatłopodstaw ie ludow e, w ew nątrz k ra ,u  i przez u  m
p o p .e ram e  sam obójcze, p o iitvki zagrań .czne  i m atogra fiL  N ie  \  ę f c in f r tJ r r tw .,
o p a rte , na  rachub ie  ro z p a d m ę m  się k 0a c, aU jego £
an tyh itle row sk ie , dz ia ła ła  n a  szkodę k ra ju  _ij sko jarzeniu  i rodzić nieporozum ienia. J es t U,

m in is terstw o  w ychow ania  społecznego, które  
obejm uje te w szys tk ie  dziedziny, które pozo-

slraciła raz na zawsze prawo do reprezento 
wania polskiego ruchu socjalistycznego.

4) Odnosi się to również do przywódców 
tak zwanej sekcji francuskiej PPS, którzy 
podporządkowali się całkowicie panu A rci­
szewskiemu, którzy rozw ijają najbezwzględ­
niejszą akcję przeciw jedności narodow ej i 
którzy uczynili ze sw»ej organizacji przystań 
d la niedobitków sanacyjno - faszystowskie]!.

5) Niżej podpisani wzywają wszystkich 
członków Polskiej P a jtii Socjalistycznej we 
Francji, aby się pozbyli naleciałości faszy­
stowsko - sanacyjnych w interesie nowej nie­
podległej Polski i Socjalizmu.

61 Niżej podpisani postanaw iają przesłać 
gorące pozdrowienia jedynym  legalnym  w ła­
dzom PPS, które znajdu ją się w kraju , wy­
razić im pełną solidarność i zażądać zatwier 
dzenia przez nie naszej grupy jako grupy 
zagranicznej PPS we Francji.

71- Obecni przesyłają wyrazy solidarności 
i życzenia najowocniejszej pracy Rządowi 
Tymczasowemu w W arszawie, zapewniają go 
o swej gotowości niesienia pomocy w dziele 
odbudowania złupiońego-y i spustoszonego 
kraju, który stanie się prawdziwą Ojczyzną 
polskiego robotnika.

W imieniu grupy P P S ’ we F rancji: 
,A- Duczman —  Paryż, Mieczysław Szczego- 
•eiński —  Rheims, H enryk Birecki —1 Lvon. 
Stanisław  Sroka —  Viscose, Stanisław Wnuk 
—  ViUefrancha. •

stają, poza zasięgiem  dzia łania  zarówno M i­
n is te rs tw a  O św ia ty  ja k  i  K u ltu ry  i  S z tu k i. 
Odrodzenie kina, upow szechnienie radia,, ja ­
kościow y i ilościowy rozw ój p rasy  —  w szy s t­
ką to zm ierzać wirlno do odbudow y psychiki 
człowieka, zdew astoivanej i  zdem oralizow anej 
w  epoce w o jn y  ' i  faszyzm ,u, do przyw rócenia  
mu pełnej godności samego siebie, godności 
człowieka i obyw atela.

N IE M Y .

OświisjSczenis Waltera Cifnne'a
LO N D Y N  (AFT). W a l te r  C itr in e , g e n e ­

ra ln y  s e k r e ta rz  b ry ty js k ic h  z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h , o g ło s ił o św ia d c z e n ie , w  k tó ­
ry m  s tw ie rd z a , że  pogło-ski o rz e k o m y c h  < 
je g o  n ie p o ro z u m ie n ia c h  z P a r t ią  P ra c y  
(co rń ia ło  s p o w o d o w a ć  je g o  w s trz y m a n ie  
s ię  od  u d z ja łu  w  k a m p a n ii  w y b o rc z e j)  n ie  
o d p o w ia d a ją  rz e c z y w is to śc i .

Zwłoki Qoekhetaft odnalezione
M O S K W A  (AFP). R ad io  so w ie c k ie  p o ­

d a je ,  ż e  z w ło k i G o e b b e lsa  z o s ta ły  o s ta ­
te c z n ie  ro z p o z n a n e  n a  p o d w ó rz u  k a n c e ­
la r i i  R zeszy  w  B e rlin ie , po  czy m  s f ilm o ­
w a n o  je . S tw ie rd z o n o , że S S -o w cy  u s i ło ­
w a li S p a lić  je . R y sy  tw a rz y  b. m in is tra  
p ro p a g a n d y  d a ły  s ię  b e z  tru d u  rozpoŁ nać .
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B o
Po sześciu latach wojny, , zbrodni hitleryz-' 

lnu i faszyzmu, spotkaliśm y się znów na 
Kongrc ie Polskiej P artii Socjalistycznej. 
Jakże krótki czas dzieli nas od ostatniego 
z przed wojny kongresu. A oto wydaje "się, 
jakbyśm y nie sześć lat, * ale dziesięciolecia 
całe przeżyli. Bo w tym krótkim  ale strasz- 
nyni sześcioleciu, narosło tyle krzywd, sm ut­
ku i tyle cierpienia, że zdawaćby się mogło, 
xż na zawsze zgaszona została radość w sercu 
naszym.

Dokonała się, w oczach naszych wielka^ka- 
tastrofa cywilizacji. W stąpiliśm y w nową 
epokę historii. ‘Przeżywamy początek ogrom ­
nego kryzysu, którego końca przewidzieć a 
n ą ^ r t przeczuć wyraźniej nie jesteśmy w sta­
nie. Przeżywamy załamywanie się starej hum 
zuazvjnej kultury, starego kapitalistycznego 
świata.

Już przed w ojną obecną to  się zaczęło! 
K ap ita lizm  w swej obnażonej, krańcowej 
formie, jako  hitleryzm  i faszyzm , jako dykta­
tu ra  zbrojna skierowana p r* c iw  klasie ro­
botniczej i socjalizmowi, pokazał, czym zo­
stałaby ludzkość, gdyby w ładanie faszyzmu 
ustaliło  się choćby na przeciąg stulecia. 
Obecnie jedno stało się pewnym i oczywi­
stym : że ustrój gospodarczo - społeczny, że 
Porządek świata, który doprowadził do tej 
■wojny, do tych zbrodni, że ustrój taki sam 
siebie osądził i sam się p o tę p ił/

Jest może prawem  życia, iż zło w całej si­
le przejawić się musi i jakby samo siebie 
p^adzić. by następnie dobro znów się okazać 
1 zwyciężyć mogło.

TIO IDZIE NOWY CZAS. Sowiecki m łot 
obalił tyranię faszyzmu! Męstwo i ofiara 
••stu narodów " sowieckich, w przym ierzu z 
oioearstwami Zachodu ocaliły .ludzkość. 
A zatfm  otw arły się nowe horyzonty dlą lu ­
dów Europy. W ludzkości znękanej, w czło­
wieku udręczonym budzi się pragnienie no­
wego świata, nowego człowieka.

LEPSZY CZŁOWIEK! Bo ten wychowany 
Przez faszyzm, przez hitleryzm , jest złym. 
Jak nigdy odsłoniła się dzisiaj ciemna strona 
natury naszej. Najniższe instynkty zbudziły 
się i górę wzięły nad tysiącletnią upraw ą 
kultury chrześcijańskiej. Szlachetny i dobre 
—  zdeptane w człowieku lub przemienione w 
sprzed aj ną lub  bezinteresowną nikczem- 
uość. Szacunek człowieka dla człowieka in­
nego narodu, innej rasy, innej wi§ry, god­
ność ludzka, człowieczeństwo —  wzgardzone 
1 wyśmiane.

Lecz N IE ZGINĘŁA W NAS WIARA 
W CZŁOWIEKA I LUDZKOŚĆ. Bo nie zgi­
nęła w  nas wiara w SOCJALIZM, w możli 
Wość dobra na ziemi, w iara w nowy odrodzo­
ny świat!

A P olska? Rzadko w dziejach, w racały na­
rody do życia nowego w tak trudnych wa­
runkach, jak nasze. K atastrofa w ojenną po­
ważnym ciężarem nas przytłoczyła. Lecz oto 
dźwiga się i pow staje do nowego życia nasz 
kraj.

KU CZEMlJ ID ZIE  POLSKA? PolŚka
’dzie przeciw społecznej reakcji, przeciw 
Przywilejom posiadania i urodzenia.

Polska idzie przeciw upiorom  dawnej i nie 
dawnej przeszłości, przeciw tym także, któ­
rzy niedoceniając wagi przem ian zaszłych w 
’’kładzie międzynarodowych sił. radziby po­
wiązać* losy k raju  i jego przyszłości z siłami 
l el obcymi i wrogimi.

Polska idzie ku nowej, przyszłości: wol-
pvch i równych pracowników Ojczyzny, 
u olnych, bo walczących o przewagę świata 
prący, nad światem kapitału . W olnych, bo 
wierzących w przem ianę socjalną Polski i 
Europy. Równych, ho z równym prawem do 
rvcia, do szczęścia, z prawem równego startu 
dla wszystkich. , »

Rękojm ią tego, że Polska nie zejdzie na 
manowce. jest RZĄD JEDNOŚCI NA­
RODOW EJ. Sojusz stronnictw , demokratycz­
nych, —  to rękojm ia, że Polska nowa nie 
ograniczy się tylko do realizowania politycz­
nej, form alnej dem okracji, ale krok za kro­
kiem budować będzie dem okrację istotną, 
pełną nowej społecznej treści.

W ielkie zadania stanęły przed POLSKĄ 
PARTIĄ SOCJALISTYCZNĄ! PPS podjęła 
wielki trud  i wielką odpowiedzialność za 
przyszłość świata pracy, za przyszłość P ol­
ski. za ąocjalizm. Już przed półwieczem ogar­
nęła ona w syntezie swojej i w swym p rog ra­
mie, potrzeby socjalne i pragnienia całego 
świata pracy. PPS ogarnęła sobą sprawy 
ludu —  narodu i razem sprawę ludzkości, 
Polska i socjalizm oto dwa hasła, niby dwa 
zaklęcia, które wiodły na walkę i jakże czę­
sto na cierpienie i śmierć, najlepszych bo ­
jowników ideału.

W ielką przeszłość mamy za sobą. Obyśmy 
godnymi się stali przyszłości. W ierzymy, że 
w rezultacie wielkiego kryzysu kapitalizm u,

jaki dziś ludzkość przeżywa, w inna nastąpić 
przebudowa gospodarczo - społecziygo ustro­
ju  narodów, w imię socjalistycznego ideału: 
społecznej sprawiedliwości oraz przewagi 
świata pracy.

NIEPODLEGŁA REPUBLIKA SOCJALI­
STYCZNA —  to nasz wielki cel, z którego 
czerpiemy entuzjazm i siłę. Półwiecze prze­
szło wiodła nas Polska P artia  Socjalistyczna 
do walki o nową Polskę. Poprzez porażki 
i zwycięstwa szła ona i w iodła klasę robotni­
czą, w iodła wszystkich pokrzywdzonych i po­
niżonych w pjrzyszłość nową.

Nie wszyscy doczekali. W ielu odeszło na 
zawsze, spełpiwszy swój obowiązek do koń­
ca. O fiarnie stawali we yie lk ie j potrzebie 
Polski i socjalizm u w ciągu tych strasznych 
sześciu m inionych lat. Wszystko dali ze sie­
bie dla sprawy. Ale dziś oczv nasze nie do 
łez. Przed nam i iwcie! Z ich mogił, z miejsc 
straceń, idzie ku nam światło, wezwanie nas 
woła do dalszych prac i do wierności dla 
sprawy.

Juliusz Górecki.

Kcmipes socjiilisiów, 
szwnicnvskich

5ERN  (AFP).
Na kongresie  socjalistów  szw ajcarskich 

uchw ałbno  rezo lucję , stw ierdzającą, iż 
Szw ajcaria pow inna  przystosow ać się do 
now ych w arunków  m iędzynarodow ych  i 
przyczyniać się do  rozw oju  now ej ó rgani- 
zacji św iatow ej. Gdyby m ałe państw a — 
m ów i dalej rezo lu c ja—obaw iały  się o doso ­
bn ien ia  lub  b ierności, byłyby skazane na 
łaskę w ielkich m ocarsW . Jedynie wspóNwa 
ca z siłam i postępu  m oże zapew nić m ałym  
państw om  p raw o  istn ien ia i dyskutow ania 
zagadn ień  w now ej o rganizacji św iatow ej. 
R ezolucja dom aga się zarazem  ustanow ie­
nia łączności z innym i m ałym i państw am i, 
w celu p ro w ad zen ia  w spólnej polityki w 
przyszłej o rganizacji m iędzynarodow ej, 
naw iązan ia , stosunków  z Polską i A ustrią 
o raz w zm ocnien ia w spółżycia ze Zw iąz­
k iem  R adzieckim .

Z moich wspom nień

Marnotrawca czasu
Po zam achu  m ajow ym  1926 r. p o lity k a  za ­

g ran iczn a  p rzeszła  w . ręce m arsza łk a  P iłsu d ­
skiego. ‘ W y k o n an ie  na leża ło  do A ugusta Zalesi 
kiego. Na niego spad la  fo rm a ln a  o d pow ie­
d z ia lność  i h ó n o ry  re p rezen tacy jn e , od k tó ry ch  
P iłsu d sk i się  uchy la ł. ŹyWot m in is te ria ln y  Z a­
leskiego trw a ł s to sunkow o długo, bo aż k ilk a  lat. 
Gdy jed n ak  by ło  ju ż  n iew ątp liw e, że Beckowi 
nie w y sta rcza  s tanow isko  w icem in is tra  Zaleski 
sk o rzy sta ł z , dob re j r a d y 'i  p o p a rc ia  T oep litza  
(ro zporządzającego  w ielk im i w pływ am i przez 
B anca C om erciale w M ediblanie) p rz y ją ł n a ­
d a rza ją c ą  się sy n ek u rę  p rezesa  B an k u  H an d lo ­
wego w W arszaw ie  —  i w ycofał się z dy p lo ­
m acji.

P rz y jrzy jm y  się, ja k ą  „d z ia ła ln o ść"  ro zw in ą ł 
Zaleski jak o  m in iste r sp raw  zagran icznych .

Igno-rował ro sn ącą  potęgę Zw iązku R adziec­
kiego. W y szu k iw ał tru d n o śc i, żeby nie zaw rzeć 
p a k tu  n ien ap ad an ia . N i e .  dopuśc ił (zgodnie z in ­

s tru k c ja m i P iłsudskiego) do zb liżen ia  i p o ro ­
zum ien ia  z ZSRR. I to m u się udało.

-D o p ie ro  po  dym isji Z aleskiego Beck zaw arł 
pak t, cofnąw szy  w szystk ie  p o p rzed n ie  z as trz e ­
żenia p restiżow e. Zaszczyt fig u row an ia  n a  do ­
kum encie  p rzy p ad ł m u w zam ian  ^w udziale, 
rew izy ta  w M oskw ie —  rów nież.

P rzez  bezczynność  dyp lo m aty czn ą  yW sto su n ­
ku do W ielkiego sąsiada  w schodniego n ie  n a ra ­
ził się Zaleski n ik o m u  w pływ ow em u w Polsce. 
Sejm m ilczał. P ra są  po lsk a  rówmież. Nie nie 
m ąc iło b y  sp o k o ju  Z aleskiego, gdyby nie a k ty w ­
ność Niemiec.
'  W łaśn ie  p rzy p ad ł ok res św ietności Strcse- 
m an n a . R epublika  w e jm arsk a  w ystępow ała  z 
co raz  w iększym  tupetem  p rzeciw  Polsce. P rezy- 
tjćnt B an k u  R zeszy dr. Schach t p o d ją ł  a ta k  
rew izjon is tyczny  przec iw  polskim  g ran icom  na 
n iepo litycznej ko n fe re tn  i re p a ra cy jn e j w (Pa­
ryżu. Z aleski dow iedział się o te j k rec ie j robo-

Z życia P» P. S.

Warszamkl Paw. Kom. M o ii ic z y  PPS
W chwili obecnej Warszawski .Powiatowy 

Komitet PPS wyszedłszy ze stadium  organi­
zacji jest na drodze pełnego rozkwitu, liczy 
obecnie około 50 komitetów dzielnicowych 
i kół oraz około 3500 członków P artii.

Praca W arszawskiego 'Powiatowego Kom i­
tetu Robotniczego jest trudna, chociaż po­
stęp jest widoczny. Następny etap jego pracy 
(od 7-go Iippa b. r .)  stanie się etapem  akty­
wizacji wszystkich Komitetów i Kół. ’’

Stosunek W arszawskiego Komitetu Robot­
niczego PPS  do bratnich  organizacji P o l­
skiego Bloku Demokratycznego nie pozosta­
wia nic do życzenia.

D nia 7-go lipca b. r. zapadną decyzje na 
plenum  W arszawskiego Powiatowego K om i­
tetu PPS  —  decyzje te będą wytycznymi na 
dłuższę metę. Otoczymy stolicę Polski demo­
kratycznej pierścieniem  pracy socjalistycz- 
nej.

Żywimy niepłonną nadzieję, że wysiłki n a ­
sze aczkolwiek hamowane trudnościam i fi­
nansowo - kom unikacyjnym i, ciężkim poło­
żeniem gospodarczym pow iatu warszawskie­
go a tyfn samym Powiatowego Robotniczego

Komitetu PPS -uwieńczone zostaną pom yśl­
nymi rezultatam i.

Przed t. zw. popularn ie „Powiatówką W ar­
szawską" PPS stoi praca trudniejsza, dłuższa 
niż; praca w innych powiatach W KR PPS 
Warszawa., bo ram y „Powiatówki W arszaw­
sk ie j"  *ą szersze a dewastacja dokonana 
przez Niemców w tym centrum Rzeczypospo­
litej okrutniejsza niż gdziekolwiek indziej.

T .  W.

Wyslawo proc
S ta ran iem  P aństw ow ego M uzeum  n a  M aj­

d an k u  zosta ła  zo rg an izo w an a  w Ł odzi w y sta ­
wa „M ajd an ek "  i „K w iaty  O św ięcim ia" p rac  
a rty s ty  m a la rza  Z. T o łkaczew a (ZSRR). Poza 
typf n iezm iern ie  c iekaw ym  jest dz ia ł d o k u m en ­
tów, fo to g rafii i dow odów  rzeczow ych zb rodn i 
n iem ieck ich  w obozie zag łady . W .ystawa cie­
szy się  w ielk im  pow odzeniem . O tw arta  co d zien ­
nie  od 9 ra n o  do 8 w ieczór, w gm achu  M uzeum  
M iejskiego, P lac  W olności 14,
.  1    L.j._______ .g g g g g

Diaciego Warsiawa ?
Warszawa, dla M ars/a  w v . o W arszawie —  

odmieniamy codziennie na wszystkie sposo­
by nazwę naszej męczeńskiej stolicy. A le roo- 
źnaby pójść o zakład, że przynajm niej 95 
Procent tych, którzy o W arszawie mówią, 
a nawet piszą, nie zastanawiało się nigdy 
Tad pochodzeniem tej nazwy geograficznej 
1 wytłumaczyć jej z pewnością nie potrafi.

Bo też nie jest to spraw a łatwa. Odpoiyied- 
n ika znaczeniowego dla słowa W arszawa we 
"spółczesnym  języku polskim nie znajduje- 

i słowo to nie da się wyprowadzić,
, 'B iologicznie z pojęć ogólnie znanych tak
l a* np. nazwa Łodzi, Brzezin, Tomaszowa 
czy Gniezna.

To co niejasne i nieźrozum iałe otaczane by- 
p® zwyk1e m głą legendarnych interpretacyj.

odobnie i w tym wypadku. Jedno z podań 
^Powiada, że Kazimierz Sprawiedliwy, za­
błąkawszy się w puszczy mazowieckiej, do- 
ta r l do skromnej chaty, w której właśnie 
’Ratka powiła bliźnięta. Książę trzym ał je do 
chrztu, n ada ł im iona W ar i Sawa, poczem 
obdarzył chrześniaków kawałkiem ziemi, na

której pow stała osada, od im ienia p ie rw szy ch  
właścicieli nazw ana Warszawą.

Oczywiście, to naiwne tłum aczenie nie za­
dowoliło uczonych, ' którzy jęli poszukiwać 
innych źródeł dla wytłumaczeńia słowa 
..W arszawa". W edług jednych, pierwiastek 
„warsz” jest pochodzenia obcego, a jego 
ukazanie się w nazwie „W arszaw a" przypi­
sać należy najazdowi Czechów lub Pomorzan. 
Na poparcie tej hipotezy przytaczano, że n a­
zwy wsi i Osad w okolicach W arszawy przy­
pom inają bardzo takież'nazw y z pobliża P ra ­
gi -Czeskiej, bądź też z pbszarów dorzecza 
dolnej W isły.

In n i, językoznawcy, wychodząc z założenia, 
że pierw iastek „w arsz" nie jest wyłącznie 
czeskim ani pom orskim , lecz ogólno-słowiań- 
skim, wysunęli inne tłumaczenie. M ianowi­
cie. Warszawa oznacza mieiscowość należącą 
do W arsza; w pierwotnych źródłach ido 
końca 16-go w.) spotyka się nazwę „W ar- 
szewa", k tó rej końcówka odpowiada pojęciu 
własności. A więc W arszewa lub W arszawa, 
jako własność W arsza. Jest jednak również

takie tłum aczenie: W arszawa, jako nazwa to­
pograficzna. znaczy miejscowość, której cha­
rakterystyczną cechą jest m łócenie zboża, 
układanie zboża wymłóconego itp. czynno- 
ści.

Mimo ożywionej polem iki uczonych 
(Nitsch, Rospond. Rozwadowski i in .),, po­
chodzenie nazwy stolicy polskiej nie jest do­
tychczas całkowicie wyjaśnione, a możliwo­
ści innych hipotez pozostają nadal otwarte. 
Dużą trudność w ostatecznym rozstrzygnięciu 
sprawy stanowi fakt, że jedyne wiadomości 
o średniowiecznej W arszawie, spisane przez 
współczesnych, znajdujem y w aktach sądu 
papieskiego, który odbył się w W arszawie 
w r. 1338 celem załatwienia sporu  między 
Kazimierzem W ielkim a Krzyżakami o zie­
mię chełm ińską i dobrzyńską. Postać ta jem ­
niczego W arsza, jeśli istniał on kiedyś na­
prawdę, pozostaje wciąż ukryta, w mrokach 
odległej przeszłości. Inne zaś przypuszczenia 
nie dla wszystkich są dostatecznie przękony'- 
wujące.

Należy jednak mieć nadzieję, że dalsze 
prace historyków i lingwistów rozwiążą bez 
reszty zagadkę pochodzenia nazwy „W arsza­
w a", a wówczas słowo tp będzie m iało treść 
językową tak jawną#i zrozumiałą, jak nazwy 
lwiej części miejscowości polskich. B

cie, trw a ją ce j k ilk a  tygodni z k o m u n ik a tu  H a­
ra s s . O brona  dyp lo m aty czn a  P o lsk i została  do­
k o n an a  przez zap rzy jaźn io n ą  F ran c ję . D ypjo- 
m a c j^ j)o )sk a  by ła  od p a rad y . •

D rugi ak t w ypad ł gorzej. P lan  Jounga  zale- 
cij syg n a tariu szo m  n ie  k o rzystać , z p raw a  likw i 
d ac ji „dóbr, p raw  i in te resó w  n iem ieck ich  oby­
w ateli lu b  zależnych* od n ich  to w arzystw ". T a 
rezygnacja  W zm ocn iła  m niejszość—niem iecką w 
Polsce pod  w zględem  politycznym . Po lska  zrze­
kała  się n ie ty lk o  p ra w  n ab y ty ch  w tra k ta c ie  
w ersalsk im , lecz także  „praw  uzyskanych  na  
podstaw ie  dob ro w o ln e j k o n w encji gó rn o śląs­
kiej. Z rzeczenia d o k o n a li Zale.sk' i Ip p sk i w 
ta jn y ch  lis tach  do R au schcra , posła n iem ieck ie ­
go w W arszaw ie . Tc ta jn e  zobow iązan ia  by ły  
zw yczajnym  n adużyciem  w ładzy.

T rzeci ak t z ap o w iad ał k lęskę  w  przyszłości. 
Ze szk o d ą  Polski- ro zeg ra ła  się sp raw a  p rzed ­
term inow ego zwro ln ien ia  N adren ii z w o jskow ej 
o k u p ac ji fran cu sk ie j. B lok rządow y z w ielkim  
h a łasem  d em o n stro w ał tw a rd e  i n ieustęp liw e  
stanow isko . Gdy sp raw a’ w y p łynęła  w .H adze  
n a  p o rz ąd k u  d z iennym  k o n fe ren c ji, po lska  d e ­
legacja  z Z alesk im  na  czele n ie  b y ła  dopusz­
czona do ko m is ji po lity czn e j. Z nalaz ła  się więc 
poza naw iasem  zag adn ien ia  N adren ii. Co w ię­
cej, na  żąd an ie  n iem ieck ie  odm ów iono  po lsk iej 
delegacji sp raw o zd ań  z posiedzeń  po litycznych , 
k tó re  n.p. o trzym yw ał o b se rw a to r am ery k ań sk i, 
p ierw szy sek re ta rz  am b asad y  am ery k ań sk ie j 
lub  delegac ja  jap o ń sk a .

Gdy zapadłii decyzja  p rzed term in o w e j ewa­
k u acji N adren ii ze szkodą  bezp ieczeństw a Pol­
ski, ośw iadczy ł Zaleski ko resp o n d en to w i „ I lu ­
s trow anego  K u rie ra  C odziennegS", że „ew a­
k u a c ja  N ad ren ii bezp ieczeństw a P o lsk i an i z 
p u n k tu  w idzen ia  pra-wnego, an i faktycznego 
n ie zm ienia".

Czy n ap raw d ę  n ie  zm ien iła?  W y starczy  p rz y ­
pom nieć, że gdy H itle r doszed ł do w ładzy, 
zbudow ał on  \y y - l - ^ n n  sły n n ą  lin ię  Zygfryda, 
i że ta  w łaśn ie  lin ia  i  . ’ ’ u w ażan a  prze® gene- 
ra lic ję  n iem iecką  jak o  za! m eczenie zb ro jn e ­
go a tak u  n a  P o lsk ę  we w rześn iu  1939 r.

W rażen ie  sw ej n ieudo lnośc i i bezczynności 
usiłow ał Z aleski zatuszow ać, og łasza jąc  w spól­
ny k o m u n ik a t o  w sp ó łp racy  po lsk o -fran cu sk ie j. 
Genezę i k łam liw ość  tego ko m u n ik a tu  p rzed sta ­
w iłem  w „R o b o tn ik u " ;.v a r ty k u le  p .t. „A m ba­
sad o r k lęski".

W reszcie  i coś śm iesznego, a zarazem  sm ut­
nego, w a rto  p rzypom nieć .

Pew nego ra zu  Z aleski, d o tkn ię ty  osobiście 
przez „Y ossische Z eitung", zarzucił ca łe j p ra ­
sie n iem ieck ie j, że k łam ie. Śm ieszne, że Zale­
ski w dał się w p o lem ikę  z n iedopow iedżia lną  
p ra są , zn an ą  ze złośliw ości antypolskiej.^ śm u - 
tne  jed n a k  by ło  w idow isko, gdy Zaleski swój 
z a rz u t w  zasad z ie , słu szny  cofnął. M ianowicie 
podczas k o n fe ren c ji z L itw inam i w Królew cu. 
Z w iązek p ra sy  n iem ieck ie j zag roz ił *bojkotem  
delegacji po lsk iej. Na*-skutek tego nacisku  bin- 
ro  p raso w e  delegacji p o lsk ie j udzieliło  p ra s ie  
n iem ieck ie j sa ty sfak e ij i incyden t został z likw i­
dow any. , .

D ziałalność A ugusta  Zaleskiego sp row adzała  
do ustaw iczn y ch  ustęp liw ości wobec Nie­

sp o dziew ane  odprężen ie  n ie nastąp iło ; 
p rzec iw n ie  agresyw ność  niem ń-cka tylko r®s ®- 
Jeszcze w ów czas N iem cy by ły  za słabe, żeoy 
m ogły p rzy stąp ić  do w iększej akcji przeciw  
Polsce sku teczn ie . Zabaw a" w dyplom ację  a* ra- 
czei w rep rezen tac ję  w idow iskow ą m ogła c w1 
Iowo trw ać. N iestety  m arn o traw iła  ona bezpo­
w ro tn ie  bezcenny czas.-.. .... '

Gdv ’n iebezp ieczeństw o odrodzonych  m ilita r­
n ie N iem iec h itle ro w sk ich  sta ło  sic bkrdzo po­
w a ż n e ,  Z aleski trzy m ał się n a  uboczu. Chodził 
na b ry d ża  do gen.. Rydza Śmigłego: prezesury 
ban k o w ej nie n a raż a ł: n ie  splami! swej - god­
nośc i" d y p lom atycznej opozycyjnym  piórem . 

W y p ły n ą ł dop iero  w L ondynie  jak o  m inister 
sp raw  zagran icznch . Z aczął jed n ak  snuć in iiy -
gi p rzeciw  p ierw szej p rób ie  n a w i ą z a n i a  stosun­
ków  polsko-sow ieckich , i za to gen. Sikorski 
u su n ą ł go ze stviK>wiska rn in islm .

liene tiyk t fclmci

się 
miec.



Parlam ent w łókniarzy  w Łodzi
ŁÓDŹ (Polpress). T em atem  o b ra d  p o n ad  800 

p rzed staw icie li Rad Z akładow ych  P rzem ysłu  
W łókienniczego  w Ł odzi, by ły  n a jw ażn ie jsze  
w  chw ili obecnej sp rąw y : a) podn iesie tiia  w y­
d a jn o śc i p ra cy  i zw iększenia  s tan u  z a tru d n ie ­
n ia  o raz  u ru ch o m ien ia  w szystk ich’ zdolnych do 
p ro d u k c ji m aszyn  w przem yśle  w łókienniczym . 

* b) zaw arc ia  now ej um ow y zb iorow ej, cl p ie r­
w szych W odro d zo n ej Polsce w yborów  do rad  
zak ładow ych .

Poziom  i treść  w ygłoszonych re fera tów , jak 
i p rzep ro w ad zo n a  dy sk u sja  w ykazały , że p o l­
ski św ia t p racy  p rag n ie  w ziąć jak najżyw szy  
i ja k  n a jp o zy ty w n ie jszy  u dzia ł w odbudow ie 

, g o spodarcze j i spo łecznej k ra ju . I tak  ja k  p o ­
czynan ia  R ządu  T ym czasow ego R,P. cieszyły 
się  całkow itym  jego p o parciem , tak  i p o c zy n ią  
n ia  R ządu  Jednośc i N arodow ej, dzia ła jącego  
n a  jeszcze szersze j bazie, o b e jm u jące j -w szyst­
kie o rg an izac je  d em o k ra ty czn e  w k ra ju  i na 
em ig rac ji, są i b ęd ą  n ad a l sku teczn ie  przez 
św ia t p racy  pop ieran e .

R efera t p rzed staw ic ie la  C en tra ln e j K om isji 
Z w iązków  Z aw odow ych  tow. Z dzięćhow skiego, 
o m aw ia jący  o sta tn ie  uch w ały  C en tra ln e j K o­
m isji Z.Z. —  w  szczególności uchw ały , k tó ry ch  
w y k o n an ie  w inno  p rzyczyn ić  się do p o d n ies ie ­
n ia  w y dajnośc i p ra cy  w fa b ry k ach , zw iększenie 

'd y scy p lin y  p racy , o raz  w sp raw ie  u rlo p ó w  ro ­
b o tn iczych  sp o tk a ł się z ca łkow itym  u znan iem  
zeb ran y ch . K w estia’ podn iesien ia  w ydajnośc i 
p racy , Jo k w estia  b y tu  n ie ty lk o  zak ład ó w  p a ń ­
stw ow ych czy p ry w a tn y ch , to  n ie ty lk o  kw estia  
zatrudnionych w p rzem yśle  w łók ienn iczym  ro­
botników  i ich  rodzin . Kwestia podniesienia  
w y d a jn o śc i p racy , to  p o dstaw ow e — k luczow e 
zagadn ien ie , od k tó reg o  u z a le ż n io n a  je s t  p ro ­
d u k c ja  in n y ch  przem ysłów , a p rzed e  w szystkim  
ro ln ic tw a, k tó re  w yniszczone p ięć  i p ó ł-le tn ią  
o k u p a c ją  m a do zasp o k o jen ia  o lbrzym ie p o trze ­
by. A kordosyo-p tem iow y system  p łac , to t zw ię­
kszen ie  n ie  ty lk o  m ożliw ości ząrobkow jw h ro- 

- b o tn ik a , lecz zarazem  zapew nien ie  stałego 
w zro stu  p ro d u k c ji. System  ten  w ym aga — 
szczególnie p rzy  zbiorow ym  p rem io w an iu  — 
do sk o n a łe j o rg an izac ji jak, i dyscyp liny  p racy . 
K ażdy z ro b o tn ik ó w , każdy  z m ajstró w  i każdy  
z k iero w n ik ó w  m usi p am ię tać , że tv lk o  sprę  
żyste w y k onan ie  o trzy m an y ch  zarząd zeń  dopro- 

1 w adzi do pełnego  w y k o n an ia  p la n u  p ro d u k c ji.

O w ydajnośc i p ra c y  m ów ił tak że  — p r ty  
om aw ian iu  n ow ej um ow y zb io row ej w p rz e ­
m yśle ■włókienniczym —- tow . S taw ińsk i, sek re ­
ta rz  Z arząd u  G łównego Z w iązku Zaw odow ego 
W łó k n ia rzy . Nowa um ow a zb iorow a w p ro w a­
dza szereg p o p raw ek  w dz iedzin ie: u rlo p ó w  
robo tn iczych , św iadczeń  chorobow ych  (za P>er- 
w sze trzy  dni choroby  obow iązana  jest p łac ić

W yb o ry  te. tó p ierw szy  egzam in  św ia ta  p racy
  w yraz jego d o jrza ło ści po litycznej.

U sta lo n e* k a len d a rz  w yborczy. Ja k o  p ierw sze 
p rzy stąp ią  do w yborów  w ielkie zak ład y  p rze ­
m ysłow e: G iyer, P o zn ańsk i, E itingon , Scheib ler 
i G rohm an o raz  Schw eikert; z. firm  śred n ich  
P lihal, Schicht i K epsch. K om isje w yborcze, 
z atw ierd zo n e  przez O kręgow ą R adę Zw. Zaw. 
i In sp ek to ra  P racy , w inny  n a ty ch m ias t p rz y ­
stąp ić  do p rą c  w yborczych , sp o rząd zen ia  list
w yborczych i k a n d y d a tó w  o raz  p rzep ro w ad zę  

o rad ach  zak ładow ychnia w myśl regu lam inu  
sam ych w yborów .

W  d yskusji, w k tó re j n a b ie ra ło  głos k ilk u n a ­
stu m ów ców  obok tem atów  om ów ionych  w y­
żej, po ru szó n o  także zag ad n ien ia  o rg an izac ji 
p racy  p a  fa b ry k a c h  i dostaw  surow ców , jak  
rów nież  sp raw ę zbyt w ysokich  cen b ile tów  do 
tea trów , k in  i tram w ajó w . R obo tn ik  po  cięż­
k ie j p racy  m a p raw o  żądać i żąda u d o stę p n ie ­
n ia  ro z ry w ek  k u ltu ra ln y c h  po  godziw ych ce­
nach.

d y re k c ja 'fa b ry k i) ,  a firzede w szystk im  w dzie­
dzinie ta ry fy  płac. p rzew id u jące j 10 szczebli 
uposażen iow ych  w p rzec iw ieństw ie  do d o ty ch ­
czasow ych 12. System  len spow odu je  sp ra w ie ­
d liw sze zaszeregow anie  ro b o tn ik a  do  o d p o ­
w iedn ie j g rupy  uposażen iow e: z uw zględnie­
n iem  posiad an y ch  k w alifik ac ji i zaw odu. W p ro ­
w ad zo n y  od 1 czerw ca b .r. System p łac  a k o r ­
dow o-prem iow ych  dał już w id o czn e , w yniki. 
P ro d u k c ja  w m iesiącu  czerw cu lir. w ynosiła  
p o n ad  5 i pó ł mil. m etrów  tk an in , p lan  n a  li­
piec b .r. p rzew id u je  w ykonan ie  8 i pó ł m il. m e­
trów . P ierw sza  um ow a zbiorow a m im o, że p o ­
siadała  pew bij u ste rk i, spełn iła  jed n ak  swe 
zadarfie, gdyż. stan o w iła  p o d staw ę  do zdrpw ej 
i p raw d ziw ej k a lk u lac ji, jak i do zw iększenia 
p ro d u k c ji.

D la zsyiększenia p ro d u k c ji, obok podniesienia  
w y dajnośc i p racy  już  za tru d n io n y ch , m uszą 
zostać  w ciągnięci do procesu  p ro d u k c ji w szys­
cy ći, k tó rzy  z tych czy innych  w zględów  p o ­
z o sta ją  zdaia od fab ry k i m im o po siad an y ch  
k w alifik ac ji zaw odow ych. W  Polsce d e m o k ra ­
ty czn ej n ie  m a i nie będzie m iejsca  d la  p iero- 
bów  i k o n iu n k tu ra ln y ch  karie row iczów ,

Gelowa, rozum na polityka Rządu R.P. dopro­
wadziła do znacznej obniżki ceń przede w szys­
tkim artykułów żyw nościow ych na wolnym  
rynku, objawu tym bardziej znam iennego, ze 
następującego w okresie przednówka. Z ad a ­
n iem  ro b o tn ik ó w  jest. b y  i ceny a rty k u łó w  
w łókienniczych  przez do sta teczn e  nasycen ie  
ry n k u  w ew nętrznego  spadły  do odpow iedniej 
w ysokości. R olnik  da robo tn ikow i po  cenach 
n isk ich  żyw ność, lecz. w zam ian  żąda tow arów  
p rzem y sło w y ch , po  odpow iednio  n isk ich  cenach.

Po p rzem ó w ien iu  tow. S taw ińsk iego  zosta ła  
om ów iona  przez  tow . B ursk iego  —  przew o d n i­
czącego O g ó ln o k ra jo w eg o  Zw. Zaw. W łó k n ia ­
rzy, sp raw a  w yborów  do rad  zakładow ych .

• J a k  stw ie rd z ił szereg  m ów ców  —  na skutek  
wadliwej organizacji dostaw surow ców  i arty­
kułów  technicznych przez zjednoczenia branżo­
we i dyrekcje zaopatrzę ?ia — pow stają niepo­
trzebne przerwy w pracy. P rzerw y  te, obok 
s tra t m ate ria ln y ch , ponoszonych  przez p rz y ­
m usow o n iep racu jący ch  robo  ników , obniżają  
wy 'ajność pracy i przyczyniają się w poważnej 
m ierze do zm niejszania m ożliw ości wykonania  
planu.

Usprawnienie przejawów esiielicśw
W A R S Z A W A  (P o lp j-e s s ) . D la  u s p r a w ­

n ie n ia  p r z e j a z d ó w  d lą  o s a d n ik ó w  w y j e ż ­
d ż a j ą c y c h  z  t e r e n u  w o je w ó d z tw  c e n t r a l ­
n y c h  n a  n o w o o d z y s k a r ie  t e r e n y  z a c h o d ­
n ie  i p ó łn o c n e ,  j a k  t e ż  w  c e lu  d o s t a r c z e ­
n ia  o d p o w ie d n ie j  i lo ś c i  w a g o n ó w  n a  p r z e  
w ó z  p la n o w a n e j ' i lo ś c i  p r z e s i e d le ń c ó w  — 
P U R  ju ż  Wy u b . m ie s ią c u  r o z p o c z ą ł  a k c j ą  
u r u c h a m ia n ia  p o c ią g ó w  w a h a d ło w y c h ,  
k tó r e  k u r s u j ą  s t a le  m ię d z y  s t a c j a m i  p o ­
ło ż o n y m i  w e w n ą t r z  k r a j u  i s t a c j a m i  d o ­
c e lo w y m i  P U R -u .

O b e c n ie  i lo ś ć  t y c h  p o c ią g ó w  w  s z y b ­
k im  te m p ie  s i ę  z w ię k s z a  i o s i ą g n ą ć  m a  w  
m ie s i ą c u  b i e ż ą c y m  p r o j e k t o w a n ą  l ic z ­
b ę  90.
•  P o c ią g  w a h a d ło w y  s k ł a d a  s ię  p r z e c ią ł  

•nie z  37 w a g o n ó w  k r y t y c h  d la  lu d z i ,  5 w a  
g o n ó w  k r y t y c h  d la  i n w e n ta r z a  ż y w e g o  
o r a z  z  5 p la t f o r m  n a  i n w e n ta r z  m a r tw y .

I lo ś ć  -o só b , j a k a  m o ż e  j e d n o r a z o w o  p r z e ­
w ie ź ć  p o c ią g  w a h a d ło M y , w y n o s :  n a  t o ­
r a c h  s z e r o k ic h  2 .000 , a  n a - to r a c h  n o r m a l ­
n y c h  1500 o só b .

Z a n im  n ie  z o s .ta n ie  u r u c h o m io n a  d o s ta -  
t e c ź n a  i lo ś ć  p o c ią g ó w  w a h a d ło w y c h ,  w ła -  
a z e  k o l e jo w e  d o łą c z a j ą  d o  k a ż d e g o  p o c ią ­
g u  d o c h o d z ą c e g o  d o  s t a c j i  d o c e lo w e j  PUR  
k i lk a  w a g o n ó w  p r z e z n a c z o n y c h  w y łą c z ­
n i e  d la  t r a n s p o r tu  p r z e s ie d le ń c ó w .

Kopalnia węgla brunatnego
K O S Z A L IN  (P ó lp re s s ) .  W, m iejscow ości 

Z ieb lin g en , w  okolicy  F r a n k f u r tu  n. O d rą  
z n a jd u je  się  k o p a ln ia  w ę g la  b ru n a tn e g o  i b ry  
k ie to w n ia . P o k ła d y  w ęglow e m ieszczą się  *w 
w a rs tw ica c h . od  30 do 90 m ir .  M im o z a la ­
n y ch  w o d ą  szybów , k o p a ln ia  w  zupełnośc i n a ­
d a je  s ię  do u ru c h o m ien ia .

Komunikat Centr. Komisji Zw.* Zawodowych
W  dniu  13.6.1945 r. zoslb ła pow o łan a  przez 

C en tra ln ą  K om isję Z w iązków  Z aw odow ych, Ko 
m is ja  O rg an izacy jn a  Z w iązku  Z aw odow ego pra  
cow ników  i R o b o tn ików  P rzem y słu  D rzew ne­
go i G ospodarstw  L eśnych .

Robotnicy na kierowniczych stanowiskach
K A T O W IC E  (P o lp re s s ) .  Z a k ła d y  p r a c y

w o je w ó d z tw a  ś l ą s k o - d ą b r o w s k ie g o  w p r o  
w a d z a j ą  .w  ż y c ie  z a l e c e n ie  M  n . P r z e m y j  
s łu , b y  z l lo ln y m  r o b o tn ik o m  d a ć  m o ż n o ś ć  
z a jm o w a n ia  k i e r o w n ic z y c h  s ta n o w is k .  J u ż  
p ie r w s z e  p r ó b y  w  ty m  k ie r u n k u  d a ły  d o ­
s k o n a ł e  r e z u ’ta ty .

W  P a ń s tw o w e j  F a b r y c e  Z w ią z k ó w  A z o  
to w y c h  w  C h o r z o w ie  p o w o ła n o  r o b o t n i ­

k ó w  n a  n a s t ę p u j ą c e  s t a n o w i s k a :  k i e r ó w  
n ik a  o d d z ia łu  b u d o w la n e g o ,  a s y s t e n t a  r u  
c h u  w  k o \ ło w n i ,  k i e r o w n ik a  o d d z ia łu  go  
s p o d ą r c z e g o ,  k i e r o w n ik a  w y d z ia łu  p e r s o ­
n a ln e g o  i k i lk a  in n y c h .  A n i  j e d e n  z  ty c h  
r o b o tn ik ó w  n ie  s p r a w i ł  k i e r o w n ic tw u  fa ­
b r y k i  z a w o d u .  W  { lu ta c h  r o b o tn ic y  z o s ta  
j ą  k i e r o w n ik a m i  o d le w n i  lu b  in n y c h  d z ia ­
ł ó w  w  k o p a ln i a c h  —  n a d s z ty g a r a m i .

Mowę mordy band H. S. Z .
ST A R A C H O W IC E  (Ż A P), Nie m in ą ł jeszcźfe 

ty d z ień  od czasu , k ied v  w  S ta rac h o w ica c h  z a ­
b ito  2 k o b ie ty  ży d o w sk ie  z tro jg iem  dzieci, a 
już d o n o szą  o now yrii n a p ad z ie  na  ta m te jsz ą  
ludność  ży d o w sk ą .

W  c z w a r te k  dn ia  14 c z e rw c a , o godz. 7 w ie­
czo rem  kilku  u zb ro jo n y c h  b a n d y tó w  w p ad ło  
do m ieszk an ia  k ra w c a  .ży d o w sk ieg o  W ald an a . 
O becni tam  ży d z i uciek li p rzez  okno. B an d y c i 
s trz e 1a jąc , śc igali ich. Z abici są dw aj żydzi, 
k tó rz y  n ied aw n o  w rócili z obozu.

Ilriichoinieiiic gazowni w War zawie
W A R SZA W A . (P o lp re ss) . —  W  W a rsz a w ie  

o d b y ła  się u ro c z y s to ść  u ru ch o m ien ia  gazow ni 
m ie jsk ie j. •

Na w stęp ie  ż eb ran i jed n o m in u to w ą  c isza  u c z ­
cili pam ięć w szy s tk ic h  p o leg ły ch  w  w a lce  z 
h itle ry zm em . N astępn ie  z a b ra ł głos p re z y d e n t 
T o łw iń sk i, k tó ry  p o d k re ś lił, iż sp ra w a .o d b u d o ; 
w y  S to lic y  je s t  sp ra w a  nie tv lk o  sam y ch  m ie­
szk ań có w  W a rsz a w y , ale w szy s tk ich  P ę la k ó w  
ro zsian y ch  n a  kuli z ie m sk ie j.. D ow odem  teg o  
je s t  pom oc ca łeg o  k ra ju  i Polonii z ag ra n ic z n e j.

Szef re so r tu  p rz e d s :ę b io rs tw  p rz em y sło w y c h  
Z arząd u  M ie jsk ieg o  inż. St. K o w alczew sk i za­
znaczy!., że  u ro c z y s to ść  dzis-ieisza m a  z n ac ze ­
n i  p o d w ó jn e : je s t św ię tem  załog i, św ię tem  
w z n o w ien ia  no rm aln e j p ra c y  w  u m iło w an y m  
w a rsz ta c ie , w sk rz e sz o n y m  iei w ła sn y m i rę k a ­
mi, je s t ró w n ież  św ię tem  m iasta , b o w iem  w ień 
czy  p ra c ć  nad  czę śc io w y m  p rz y w ró c e n ie m  lud 
ności w a ru n k ó w  cy w ilizo w an eg o  ży cia . G od­
nym  p o d k re ś e n ia  ie s t fak t, że p race , zak o ń ­
czo n o  p rz ed  te rm in em . P ro d u k c y jn a  zdolność 
w y re m o n to w an e j częśc i p iecó w  w y n o si o- 
beonie  ok o ło  30.00(1 m sześć, gazu  n a  dobę. 
L ic z b a  ta  w  n a ib liz szv m  czasie  zo stan ie  po­
dwojona,' a w  końcu  roku  osiągn ie  ok. 100.000 
m sześć, na  dobę.

Gaz poza  dz ie ln icą  po łu d n io w ą  m ias ta  o t r z y ­
m ają  k o le in o  Koło, B ielany , Ż o libo rz  i w re sz ­
cie po o d b udow ie  m o stu  . P o n ia to w sk ieg o  
P ra  sra.

W  zw iązk u  z u ruchom ien iem ., g azo w n i m ia ­
sto  będ zie  d y sp o n o w ać  ok o ło  2.000 ton koksu 
m iesięczaiie, a ’ fa b ry k a  c h em iczn a  gazow ni,

Zjazd geografów, geodetów i geologów
W ARSZAW A,* (P o lp re ss). W  dniach  30.6. i 

1.7. b r . w  gm achu  W o jsk o w e g o  In s ty tu tu  Geo-. 
g ra ficzn eg o  w  W a rsz a w ie  o d b y ł się I-szy  Z iaźd  
G eo g rafó w , G eo d e tó w  i G eo logów  w  W a rs z a ­
w ie . D zięki in ic ja ty w ie  S z tab u  G łó w n eg o  W . 
P ., k tó ry  w  n asze j d z is ’e jsze i rzec zy w is to śc i 
sp e łn ia  często  ro lę p io n ie rsk ą  w  dziedzin  e 
k u ltu ry , ro zp ro szen i p rzez  woinę_ n au kow cy- 
g eo g ra fo w ie  ’ i p o k rew n i sp e c ia b śc i p ie rw szy  
ra z  od sześciu  ła t m ieli m ożność  n aw iązan ia  
ze sobą  k o n ta k tu  i p rz ep ro w a d z en ia  w s p o -
ń y c h  n a rad . .

Z jazd  zg ro m ad z ił p rzesz ło  30 u cze s tm k p w  
7. w y ż sz y ch  uczeln i K rak o w a. P o zn an ia  : W a r­
s z a w y  o raz  in s ty tu c ji p ra cu jąc y c h  w  d z ie d z i 
n ie  g eografii, m ie rn ic tw a  i n a u k  pom o cn iczy ch
ja k :  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu ty -  G eolog icznego ,

P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  M eteo ro log icznego . 
W o jsk o w eg o  In s ty tu tu  G eo g raficzn eg o  o raz  
G łów nego  U rzędu  P o m ia ró w  w  k ra ju .

C e n tra ln y m  Z agadnien iem  Z jazdu  b y ła  o rg a ­
n izac ja  m ie r n ć tw a  i p o rb a ró w  w  k ra ju , s p ra ­
w a. k tó ra  n a b ra ła  szczegó lne! ak tu a ln o śc i i s ta ­
ła  się p rzed m io tem  d e k re tu  R ządu , zam ieszczo ­
neg o  w  N r 11 Dz. U. R.. P . S łu ż b a  M iern icza  
ma o b eerre  b a rd zo  w ażn e  i od n e  zad an ia  do 
spełn ien ia, stan o w i n ie ied n q k ro tn ie  p o d staw ę  
p ra c y  za ró w n o  w  dziedzin ie  w o jsk o w ej, jak  
A d m in istrac ji P u b k czn e i. ro in ic tw a . a Z w łasz ­
cza o d b u d o w y  k ra ju  itp. Dla u sp ra w n ien ia  ob ­
rad  na  Z ieździe  p o w o łan o  k o m is ie : g e o g ra ficz ­
ną, g e o d e z y jn o -k a rto g ra ficz n ą  i geologiczno- 
m ełeo ro log iezną .

k tó ra  zo stan ie  inruchom iona  p a tv e h m ia s t po n a ­
g ro m ad zen iu  d o s ta te cz n y c h  ilości p ro d u k tó w  
u b o czn y ch , b ę d z ie  p ro d u k o w a ła  cen n e  su ro w ­
ce d la o d ra d z a ją c e g o  się p rz em y słu  ch em icz­
nego i fa rm a ce u ty cz n eg o .

W  im ien iu  .Z w iązku  Pracow ników  G azow ni 
p o w ita ł o b ecn y ch  ob. W ł. W y m ia rk iew fcz .

P o  p rzem ó w ien iach  p rż e s ta w ic ie li o rg an iza- 
cy j p o lity czn y ch , zaw o d o w y ch  i sp o łe cz n y ch  
z a b ra ł głos M b  i s te r  d r W f. K iernik . P o  p rz e ­
m ów ien iach  d r  K iernik  dok o n a ł p rz ec ię c ia  b ia ­
ło -cze rw o n e j w stęg i, po czym  w szy scy  zeb ran i 
zw ied z ili u rz ąd z en ia  gazow ni.

W KRAJU
ZW IĄ ZEK  ZAW ODOW Y ARTYSTÓW  

W  GDAŃSKU (
W  dniu  22.6.45 odbyło  się we W rzeszczu  p ierw  

sze o rg an izacy jn e  zeb ran ie  Z w iązku Z aw odo­
w ego’A rtystów  w  G dańsku. Zw iązek m a na  celu 
zrzeszenie w szystk ich  a rty s tó w  k tó rzy  stanęli 
do p racy  p io n ie rsk ie j n a  te ren ie  G dańska 
W rzeszcza  i O liwy, m o ty w u jąc  to  po łączen ie  
ró żn o rak ich  a rty s ty czn y ch  zaw odów  J ru d n y m i 
w aru n k am i m iejscow ym i, w jak ic h  ty lko  sci 
sła  i h a rm o n ijn a  w sp ó łp raca  a rty s tó w  m oże 
rzeczyw iście  stw orzyć  p o d staw y  rozw o ju  Hla 
p o lsk ie j k u ltu ry  a rty s ty czn e j.

MORSKA KOMUNIKACJA MIĘDZY 
OKSYW IEM  A GDYNIĄ

SD POT (Polpress). W  na jb liższy ch  dn iach  
u ru ch o m io n a  zostan ie  p asa że rśk a * k o m u n ik a c ja  
w odna  m iędzy O ksyw iem  a G dyhią. N araz ie  
b ę d ą  k u rso w ały  ra tow nicze  łodzie  i p ro m  
P rzew óz o rg an izu je  f-m a „P rzy b rzeżn a  Żegluga 
B a łtycka".

K om isja  m a n a  celu całkow ite  skom asow a­
nie  poszczególnych  zw iązków  Z aw odow ych 
D rzew nych , L eśnych, w jed en  ogólny Związek.

K om isja  o rg an izu je  w- dn. 29—-30 lipca  1945 
Zjazd delegatów  O ddziałów  Z w iązków  celem 
u ch w alen ia  .s ta tu tu ,  reg u lam inów  i nazw y 
Związku i w yb o ru  w ładz. Z jazd  odbędzie  stę 
w lokalu Rady O kręgow ej Zw. Zaw. w Łodzi, 
ul. S trzelecka Nr. 2.

B liższe szczegóły do tyczące Z jazdu  ogłoszo­
ne są w O kóln iku  Nr. 1 o p raco w an y m  przez 
Komisje, i rozesłanym  do w szystk ich  Rad O- 
kęęgow ych i Pow ia tow ych  Zw. Zaw.

K om isja  p ro s i o ścisłe zastosow an ie  się wg. 
ogóln ika tak  członków  Zw. Zaw. Rob. i P raco w . 
P rzem y słu  D rzew ., ja k  i Zw. Zaw. Lenników.

PR Z E D Ł U Ż E N IE  w y s t a w y  
„W A R SZ A W A  O SK A R ŻA '1

W o b ec  zm acznego z a in te re so w a n ia  spo łe­
cze ń s tw a  w y s ta w ą  „ W a rsz a w a  oskarża"! te r ­
min zam k n ięc ia  p rz e su n ię to  do d tr a  31 bm.

- •  REM O N TY
W  b ież ąc y m  sezon ie  b u d o w lan y m  b ę d z :e 

p rz e p ro w a d z o n y  p ro w iz o ry c z n y  rem o n t bu­
d y n k ó w  na  lew y m  b rz eg u  y / is ły  d la w ł.ad z  
j u rzęd ó w , na  ich c za so w e  oorm eszczen ie . Z n a­
c zy  to, że  remoint będzie  p rz e p ro w a d z o n y  ty l­
k o  w  zak re s ie  kon ieczn y m . B udynk i będą  p rz e ­
znaczone; na  sied z ib ę  w ła d z  i u rz ęd ó w  w  o k re ­
sie  od 3 do  6 la t  m ak sy m aln ie , do czasu , k ied y  
będ ą  w y b u d o w an e  n ow e. w ła ś c :w e g m achy . 
O k res  3 w zg lędn ie  6 la t z a le ż y  od tego , k ied y  
w  danej d z ie ln ic y , . w  k tó re i m ieści sję b u d y ­
nek, b ę d z :e p rz e p ro w a d z o n a  k a p ita ln a  od b u ­
dow a. W ’ zasad z ie  g m ach y  i ' u rz ę d y  będą  na 
ra z ie  p o m ieszczone  w  po łu d n io w e) części m ia­
s ta , tzn . m iędzy  AL Je ro zo lim sk ą ,i M oko tow em  
o raz  S k a rp ą  1 G ró jeck ą .

Jed n o cześn ie  zo sta ły , już w y d a n e  z lecen ia  
S P B  na p rz e p ro w a d z e n ie  o s ta te cz n e g o  k a p ita l­
nego  rem o n tu  części d z ie ln ic  m ieszkaniow ych-' 
g ru p y  C en tra ln e) W a rsz a w sk ie g o  Z espołu  Miej* 
skiegp. tzn.. S ask ie j K ępy. M o ko tow a, Ż olibo­
rz a  i B ielan . W  ty ch  d z ie ln icach  je s t  p rz e p ro ­
w a d za n y  re m o n t b u d y n k ó w  łą c z ń e  z rem o n ­
tem  ulic, in s ta lac ji i O gródków , tak  ż eb y  p o ,z a ­
k o ń czonych  p ra ca ch  rem o n to w y ch  już w ię c e j , 
spokój m ieszk ań có w  nie bv? zak łó co n y . P rz e - ,  
w idu je  się w  ty ch  d z ie ln icach  zw ięk szen ie  ilo­
ści .izb w  celu  o d c iążen ia  dzie ln ic  ś ró d m ie ś b a , 
k tó re  z o s tan ą  o b ję te  o d b u d o w ą w  p ierw sze j 
ko lejności.

ODW A DNIAN IE W JE LK IC H  T ER E N Ó W  
ROLNICZYCH

GDANSK (Polpress). O blężona 'część  a r j i i i  
n iem ieck ie j sk u p iła  się swego czasu na rozleg­
łej n iz in ie  gdańsk iej, Ż u ław ach , m iędzy W isłą  
a N ogatem . W y k o rzy stu jąc  okoliczność, iż te­
reny  te s tan o w ią  d ep res ję  (leżą n iże j poziom u 
m orza), N iem cy ro zkopali w ał zalew ając  wodą 
k ilk u n asto k ilo m e tro w ą  p rzestrzeń . O becnie 
U rząd  M elio racy jny  p rz ep ro w a d z a , o d w ad n ia ­
n ie  zalan y ch  terenów . P rzy  p racach  tych za­
tru d n io n a  jest ludność  m iejscow a, zo rgan izow a­
na w b ry g ad y  robotnicze.

W ARSZAWA OTRZYMA RYBY Z GDAŃSKA
W ARSZAW A (Polpress). L udność  w ojew ódz­

tw a gdańsk jego  p rzek aza ła  1.000 -kg ryb, jak o  
d a r  d la  lu d nośc i W arszaw y .

PR A C E  PR Z Y  O D B U D O W IE  W A R SZA W Y
W  dniu 21 ę z e rw c a  rb. B iu ro  O d b u d o w y  S to­

lic y  sk ie ro w a ło  p ięć se tn e  z lecen ie  do  S P B  na  
w y k o n an ie  p ra c  p o rz ąd k o w y c h  (w  In s ty tu c ie  
F izyk i. D o św iad czab ie i p rz y  ul. H ożej 69 i w  
gm achu  Che m i  p rz y  ul. P a s te u ra  19). D o tyc li- , 
c za so w e  zlecen ia  o b e jm u ją : re m o n ty  i odbu d o ­
w ę 132 'gm achów  p a ń s tw o w y c h  sa m o rzą d o w y c h  
u ż y te cz n o śc i p u b kcznei =1 dom ów  m ieszk a ln y ch , 
naprawąę jezdni: na  te re n ie  ca łe i W a rsz a w y  i 
P ra g i,  o c zy szczan ie  t r a s  k o m u n ik a c y jn y c h , za ­
b ezp ieczen ie  i o d b u d o w a o b iek tó w  z a b y tk o ­
w y ch  o ra z  c a ły  s z e re g  ro b ó t, zw iąz an y c h  z 
p rz y g o to w an iem  te re n ó w  pod p rz y sz łą  budo­
w ę m ia s ta  s to łeczn eg o  W a rsz a w y .

P R A C E  M IEJSK ICH  ZAKŁAD ÓW  
K O M UN IKACY JNY CH

W  W a rsz a w ie  i n a  P ra d z e  n ap raw io n o  17.137 
m e tró w  b ież . to rq w  tra tp iw aiow ych  i u p rz ą tn ię ­
to z ulic do za jezd n i 73 w ag o n y . Z aw ieszo n o  
6.000 m e tró w  b ;eż. sieci pod łużnej ó d  ul. T a r ­
gow ej do stac.ii W KD. o ra z  1.400 m e tró w  b e ż .  
sieci poprzeczn ,ei na ul. B ro ch o w sk ie j od Te- 
resipolskiej do stac.ii W KD.

W  zak re s ie  robó t b u d o w lan y ch  w y k o n an o  w 
20%  n a p raw ę  w a rsz ta tó w  w  B u rak o w ie  i w 
35% zajezd n ię  p ra sk ą . W  25%  w y k o n an e  zo­
s ta ły  ro b o ty 're m o n to w e  w  z a ie z d ir  na u '. Ł a­
z ien k o w sk ie j, w  70% w  p o d stac ji na  _Burako- 
w ie , w  65%  —: na W oli i w  25% na W ierzb n ie .

R edaktor.; J a n  D ąbrow ski D—01371 O d b ita  w d ru k a rn i  N r. 1 Spółdzieln i „C zyteln i k “, Łódź, Żw irki 2


